
A &

S
&

i f  8 0( ly

M  21.
WARSZAWA
SO B O T A  

Dnia 17 (29) maja 
1 8 5 8  roku

e>.
5*
Rok 3d

Pismo bezpłatne, wychodzące raz  na 
tydzień  przy Kronice wiadt.ności 

krajowych i zagranicznych.

P R Z E M Y S Ł O W Y  I H A N D L O W I .
Trzeba orać ziemię żyzną z wiarą i nadzieją.

Edmund Wasilewski.
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fSSGEIMLHIGTWO.
W  numerze 5 niniejszego pisma za rok bieżący, K o m i t e t  T o 

w arzystwa rolniczego w  Królestwie Polskiem ogłosił kwestje, ma
jące się rozbierać na ogólnem zebraniu tegoż Tow arzystw a w lu 
tym r. b. Pomiędzy innemi w  ogłoszeniu tein znalazłem pytanie. 
i>Jakie i gdzie skutki w yw arła  metoda Dzierżona na postęp pszczół 
nictwa i jakiemiby sposobami rozpowszechnić tę gałęź gospodar
stwa zwłaszcza pomiędzy włościanami.“

Posiedzenia swoje Tow arzystw o w naznaczonym na to termi
nie odbyi0) o k tó rych  pisma czasowe równocześnie pobieżne tylko 
i ogołowe daw ały  sprawozdania, o szczegółowych zas owocach 
p rac  T o w a rzy 8tWa n;c do tąd  nie wiemy. Zanim Roczniki G ospo
darstw a krajowego zapoznaje nas z tym. przedmiotem, pozwol S za
now ny Redaktorze, że Ci w przedmiocie powyższego pytania, o b ja 
wię m yśl moją.

Nie chciej tego brac za odpowiedź na pytanie Towarzvstwa, 
bo Towarzystwo pytania te saino dla siebie zrobiło; ja  zaś sposo
bem zwyczajnej tylko pogadanki, nie njięszając się bynajmniej w

atrybucje Towarzystwa, powiem jak  j a  te rzeczy widzę. —  Jakie i 
gdzie skutki w yw arła  metoda Dzierżona na  postęp pszczolnictwa?

Aby na to odpowiedzieć, trzebaby wprzódy wiele po k ra ju  
podróżować, albo przynajmniej mieć wielu znajomych ziemian w 
rożnych punktach K rólestw a i albo osobiście przekonać się o 
wpływie metody Dzierżona na postęp u  nas pszczolnictwa, albo za 
pomocą Korrespondencji czerpać o tem wiadomości. J a  pozbawio
ny jestem obydwóch tych  środków, n ic  przeto stanowczego w tej 
mierze powiedzieć nie mogę. W  roku 1853 cały maj przepędziłem 
z Dzierzonem w Strzegocinie u  J W .  Ordęgi, gdzie na  naukę pszczol
nictwa zebrało się kilku księży, obywateli, dosyć synów obywatel- 
skich i wiele osób różnego stanu, już  to z własnej ocho ty  przyby
łych, już  przysłanych na naukę przez obywateli; w szystkich w o- 
góle było osób 100. G dybyśm y przypuścili, źe pomiędzy nimi 
5ta tylko część zdolna jest do pióra, to ju ż  20tu spraw ozdaw ców  
z wprowadzenia w  wykonanie metody Dzierżona, pisma czasowe 
rolnicze by znalazły, a tymczasem o tym przedmiocie najzupełniej
sze milczenie. Częściej usłyszyć się zdarzy o wydaniu  nowego 
dzieła o pszczolnictwie, o nowym ulu lub jakiem ulepszeniu, a o 
metodzie Dzierżona nikt nie wspomni. Jest to ja sn y m  dowodem, 
iż metoda ta  nie znalazła jeszcze u  nas przyjęcia, na jakie rzeczy-
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wiacie z a s ł a g u j e .O  ile j  a dow iedz ieć  się mogłem, m etoda  Dzierzo 
n a  w  malej bardzo  liczbie pasiek  polskich  je s t  zaprow adzona, k to -
wie czy nie więcej zajmują się nią koloniści, N iemcy, mianowicie 
bliżsi g ran icy  S z lązka  i X . Poznańsk iego .

P o przes tan iem y  na tern co do  p ierwszej części, rzuconej przez 
T o w a rz y s tw o  kwestji: pow iedz ia ło  się co je s t , , ‘pozosta je  nam da le 
ko 'w ażnie jsza  część, co m am y d o  zrobienia.

W  tej części nie Q«wiadczJt%ję kom itet T o w a rz y s tw a  w y łą 
cznie za m etodą  Dzierżona, ale w z ^ ł  sobie za g łów ne zadanie, j a -  
kieby obm yślić  środki celetA rozpow szechn ien ia  i podniesienia  
pszczolnictwa. Mamy i vviele innych  sp o so b ó w  ch o d o w an iap szczó l  
z odpow iedn io  do tego nrządzoneini ulami; n iek tóre  naw et z p o 
między nich wyższe zapew niają  korzyści niż D zierżona; K om itet 
wszakże pom ija jąc  w szystk ie  inne m etody , p y ta  się tylko o Dzie
rżona  i przyznać  mu należy na jzupełn ie jszą  s łuszność. M etoda  ta, 
jak k o lw iek  opiera  się n a  w y rozum ow anych  zasadach , je s t  wszak
że fa.i p ros ta ,  ze za nim postąp im y wyżej w pszczolnictw ie od  niej 
zacząćbyśm y powinni.

Kom ite t inaj^Iówuie na  uw adze  w ło śc ian — są to ludzie u p o r 
czywie przywiążi-m  ifo daw n y ch  zw yczajów  i p rzesądów , od  któ
ry eh odwieść ioh bardzo trudno ; jeżeli niekiedy naś lad u ją  to, co we 
dw orze  widzieli, to c h y b a  ty lko  to, co j e s t  ła twe, proste , t ra f ia ją 
ce do  ich przekonania , a przy te in  widocznie korzystne .

Jeżeli tedy  o postępow ein  pszczolnictwie u w łościan p o m y 
śleć zechcemy, w y p ad a ło b y  ; przedew szystk iem  pasieki dw orsk ie  
w prow adz ić  na d ro g ę ,  pos tępu , zaczynając  zawsze od  m etody  
Dzierżona. P rz y k ła d  d w o ró w  tym  skuteczniejszy  w pływ  wy wrze 

na  postęp  pszczolnictw a włościańskiego im więcej nacechow any, 
będzie  p ro s to tą  N iech  d w ó r  nie zapełnia  pasieki swojej ulam i
m ijącem i po zó r  oryg ina lny , bo-pęswrMzchowność ula w gruncie  
rreezy  b a rd zo  mało  ma znaczenia ,  a jeżeli będzie p o d o b n a  do w ie 
ży, aadfy, lub t. p., pewnie zniechęci włościan sw o ją  ńiezwyczajnó- ' 
śerą. Jkbym  sądził, żć m etodę Dzierżona w pas iekach  w ło śc ia ń 
sk ich  tak  powoli i ni* znacznie w prow adzićby  można. że oni saini- 
b y  tego  nie spostrzegli.

M eto d a  D zie izona  odróżnia  się od innych szczególniej sztu- 
cznem mnożeniem rojów  przez ich rozdzielanie— wzm acnianiem  ro- 
jo w  s łabych , d a jąc  im p la s t ry  z zask lep ionym  ju ż  czerwiem, wzię
te  z u łów  silnych, zaopa tryw an ie  ła tw ym  i na tu ra lnym  sposobem  
w  m atkę  osierocone roje, ła twym  sp o so b em  żywienia  pszczół i 

p r o s te m  odpow iedniem  tym  pptrzebom  w ew nę trzne ir  urządzeniem  
u la .  — P rz y  w p row adzan iu  w ięctej m etody do  pasiek  włościańskich, 
w y b ra ć b y  z niej należało to ty iko, co je s t  na jprostsze  i uajia tw ię jr  
sze , a przytem  najwidoczniej pożyteczne.— T ym  końcem pnie, w  
k tó ry c h  się pszczoły do tąd  u trzym yw ały , zostaw ićby bez żadnej 
zm iany należało. “

G d y b y  Kię zdarzy ł rój osierocony, w  obec kilku  przynajm niej 
w łościan , w ykro i łb y m  z u ja pos iada jącego  m atkę, k aw ałek  p la s t ra  

z za rodam i na pszczo ły  robocze i w staw iłbym  go do  ula  p o zbaw i0 
nego matki tak i w takie  miejsce jak  naucza Dzierzon. P r z y  o p e ra 
cji tej w skaza łbym  zaraz w łościanom  n iedogodność  w ew nętrznego  
urządzenia pnia i po rad z i łb y m  zaraz d la  now o przym noźyć  się ina-

i j^ P y ch  ro jów, s to sow ną  w pniach zmianę.

|  Jeże li  próżnia  w pniu  m ia łaby  k sz ta ł t  rów noleglo-ściennej 
s k r z y n k i ^ i b y m  j ą ^ d z i e l i ł  p o d łu g  sp o so b u  D zierżona na  4 kon ■ 
dygnacje ,  jeże liby  z l ś  w/ylojbyla szersza j a k  na przodzie, kazałbym  
j ą  w yrów nać  i p rzyszedłbym  do frego, że w zw ycza jnych  pn iach  
m iałbym  pourządzan® ule  Dziefjtp«a,a pow oli i m etodę jeg o  w p ro -  
w adzićby  się da lo .  Naivet ^ ^ j | | i e k a c ^ d w o r s k i c h  nie widzę p o 
trzeby  niszczenia pniów; lep1<^#oszcz^dniej będzie przerobić je  jak  
się w yżej powiedziało, a g d y  sp r i tćbnie ją  i dp  użycia s tan ą  się nie 
zdatne, w tenczas dop iero  zastąp ić  j e  nowetni p o d łu g  zasad  Dzie
rżona zbudow anem i ulami.

W spom nia łem  wyżej, że wszelkie operację**#  pasiece rob ić  
po trzeba  w obec k ilku  przynajm niej włościan, a to głównie dla te 
go, że włościanin je d e n  jak  się czego nauczy d la  siebie, to  ty lko  
w sekrecie zachowa,Mak ich zaś kilku toż sam o umieć będzie, se
k re t  się ju ż  nie uk ry je  i j e d e n  od  drug iego  uczyć się będzie, tym  
sposobem  n au k a  zy sk a  na postępie.

U rządziw szy  pnie n a  sp o so b  Dzierżona, nie twleży włościan  
zapoznaw ać  ze sposobem  mnożenia ro jów  przez rozdzielanie, to 
bowiem d la  nich byłoby  za m ądre , a temsamem nie znalazłoby z a 
ufania a m ożeby uaw et osłabiło ich wiarę i w to, c*egtudłą p o p rze 
dnio nauczyli. Lepiej w począ tkach , pozw olić  rtri' na ró jk ę  n a tu 
ra ln ą .— Zresztą  jeżeli bez uprzedzenia  n a d  tom zSstauo'wie się ze
chcemy, przyjdziemy dn przekonania , że uez sztucznego rozm naża
nia pszczół obejść  się można. Z d ro w y , silny i bogaty  rój, 
w ciągu jed n eg o  przyjaznego la ta  może w y d ać  3 do b re  roje; o w ię 
cej nie mówię, boby  te były za późne i za słabe. Czy sztucznie 
modemy a zresztą potrzebujem y w ięce j ich p rzym n.tżaćf-N aj
ważniejsza ko rzyść  z rozdzielania ro jó w  je s t  ta„źe up rzedza jąc  „ ó j-  
kę na tu ra ln ą ,  uw aln iam y  się od  oczekiwania na nią, od  p ilnowania 
żeby roje nie uciekały , od k łopotliw ego ich łapan ia .— Ale to w szy 
stko  n ie je s t  tak nudne.— N ajp rzó d  kto  chce mieć z pszczół d o c h ó d  
powiuien ich mieć dużo i oddzielnego do u ich trzytnaó człowieka, 
a temsamem dozo r  m a zapew niony; łapan ie  zaś w ysż łycb  ro jów , 
byle drzew  dużych  nie cierpieć w pasiece, j e s t  ba rdzo  łą twe. a 
a-szczególniej d la  człowieka tein się jed y n ie  za jm ującego. J j j ą .  
Dzjeraona rozdzielanie ro jów  j e s t  ba rdzo  w ygodne: oa;jmaczy d o 
chód  ciągnie ze aprzedarzy  ro jów , do niego za kupuetu -ttjju j ą M o  
l land łu ,po .fun t  pieprzu każdego czasu, p rzy jść  można, ą ;o u  z ulą 
bogatego  w pszczoły  zab ie ra  m atkę  i pazcaół ile p o trz e b y  
w  stosow nie  do  tego u rządzoną  sk rzy n k ę  i,bierze za , t o . ó w H * I a ^ „  
Lecz kto rojami han d lu  p ro w ad z ić  nie m a  zamiaru, może p o p r z e 
stać na r^jce na tu ra lne j  a sztucznego mnożenia ro jów  w szczegó l
nych ty lko  używ ać p rz y p a d k a c h .  Pożytecznie jby  d la  w łaściciel. ' 
pasiek było, żeby w bhskośe i  ich zasiewali: rzepak, g rykę , k o n i
czynę białą  i inne miodne a oprócz tego pożyteczne w gośp o d ąr-  
stwie rośliny; zapewniliby tym sposobem  pszczołom bliskie pastwi 
sko, co na tu ra ln ie  ko rzys tn ie  w płynąćby  m usiało  na p°dwy.ższenie 
produkcji  miodu i w osku  bez żadnej s t ra ty  w plonie  tychże r o 
ślin.

M ów iąc  w  ogólności o postęp ie  pszczolnictwa, wymienić mj



tu  w ypada niektóre m etody i db^nich zastosowane ule, które w 
każdym  porządnym pszczoluiku z pożytkiem miejsce zająć mog ą

W  liczbie ich pierwsze miejsce daję ulowi przewiewnemu A n 
glika Nuta, jak o  dawno już u nas znanemu. Ul ten jest bardzo r a 
cjonalny, od niegobym wszakże nie radził zaczynać właścicielom 
małych pasiek, on bowiem wygodniejszy jes t  do produkowania du~ 

usiodu i wosku jak  do mnożenia rojów. T a k  sam ul jak  i spo
sób chowania w nim pszczół szczegółowo opisał ś. p. Leśniewską 
w książce p od  tytułem: „ N a u k a  c h o w u  p s c z ó  ł . “  Nakła . 
dem Stnnewalda  wydanej w W arszawie 1843 r.

Drugim w porządku chronologicznym, a pierwszym rzeczy - 
W&ftie ptał względem użyteczności je s t  ul X. Jana  Dołinoies kiego.

tego ula bardzo praktycznie pomieścił w nim,oo najlepszego 
znalazł w triu Dzierżona i Nuta, nader szczęśliwie i dowcipnie po
s z y ł  wttim metodę miodną z rojną i tri swój u c z y n i ł  wygodnym 
do odbywania wszelkich operacji z pszczołami.

TJl ten i sposób jego użycia opisał autor w dziełku przez sie
bie wydanem w 1854 pod tytułem: „Chów pszczół w śeisłem p o 
uczeniu metody rojnej z miodną*1

Trzecim z porządku i najpóźniej wynalezionym jest ul W a- 
dniewskiego. Ul ten u nas prawie nieznany, ze wszech miar za- 
fu g u je  na polecenie. Jes t  on zupełnie odmienny od wyżej Wspo
mnianych, pszczołom wszelkie dogodności, a pszczolarzowi wielkie 
zapewnia korzyści. Pomimo, że z cienkich zbudowany desek, 
pszczoły w nim podczas największych tipalów .swobodnie pracą 
żajifitiwać się i najośtrzćjszą nkbźym klimacie zimę na otwattem 
powietrzu bez szkody przepędzać mogą. Ul ten szczegółowo opi
sałem i rysunkami objaśniłem w Kalendarzu Jaworskiego na rok 
1857.

Od owego czasu p. W  a śnie vcski sam w ulu swoiin znalazł p e 
wne niedogodności, s tarał się je  usunąć, przez eo ul znacznie 
Odmienił; uczynił go mniej skomplikowanym i w użyciu łatwiej
szym.

Z poprawkami teini łaskawie obznajmić tnie racżył, których 
ja  wjedoym z kalendarzu w a najpewniej w kalendarzu Jaworskiego 
Da f, 1859 opisać nie zaniecham.

Wyliczone tu ule Wystarczą dla najwięcej postępowej pasie
ki; główne ty lko pozostaje Zadanie, jak  zapoznać z niemi naszych 
słemiaff jttk je  rożpoWszechniĆ W kraju? Zdaje ini się, że ku tćinu 
kajleptśj posłuźyćby mogła Wystawa rolnicza w Łowiczu. Na niej- 
hy należaj0 gromadzić takowe ule dokładnie zrobione i mieć kogoś 
przy nuh,  mogącego dać żądającym potrzebne objaśnienia.— N ale
żałoby także ułatwić ziemianom nabywanie takowych ułów —• tćj 
potrze ie wystawa łow icka nie zaradzi; na to potrzeba oddzielnego 
przedsiębiorstwa. . j ajj w r óźnycb punktach Królestwa powstały 
fabryki narzędzi r o l u iCz y c]1( tak również należałoby' urządzić gdzie 
w dogodnej ku temu okolicy pracownię stolarską z wyłącznem prze
znaczeniem budowania ułów.

Miałem juz zamiar zrobić tę propozycję któremu z W a rsza 

wskich Stolarzy (t). Miejsce to  zdawało rai się najdogodnićjszem 
jaku najwięeój przez obywateli nawiedzane, ale z kilkń tu  źtttldo- 
wanych ułów przekonałem się, źć one zbyt drogo kosztują. T u  
rżcitrieślnik jes t  drogł, drogo kosztuje lokal na skład ntatcrjałów i 
fltyrobów, drzeóro nhpomiarkowanie drogo płacić trzeba, a Wszy
stkie te koSZta obóiążaćby musiały rachunek kupujących.

Zdaje mi się więc, iż najpraktyczniej by byłe, gdyby  który z 
szanownych obywateli zamieszkały w okolicy gdzie drzewo jes t  
tanie, dla własnego i swych współziemian pożytku urządził u siebie 
fabrykę ułów i takowe po przystępnej cenie sprzedawał, miałby 
tym sposobem odby t  na drzewo i krajowi dobrzeby się przysłużył.

Wavrrzyozew dnia 29 utaja ł4&& r.
Ludwik 't'wafow&ki.

KORRESPONDKNCJE PRZICGLąDD. 
l.

Tlllrzyn (na Podolu) dnia 1 f (23) kwietnia f8561 r.

Przeszła już dawno zima, która się do nas bardzo była spó 
źniła, a która jednak  usprawiedliwiła przysłowie: ,>Na miesiąc lu 
ty  obuj dobre buty!;* trzecią część miesiąca stycznia i cały miesiąc 
luty, mieliśmy najwyborniejszą sanną drogę, a która we wszyst
kich stronach Podola, gospodarzom i swobodnie cbulająeym, b ar
dzo dopisała; dobra sanna drogą była aż do Odessy.;—jjtrozy n' e 
były wielkie., bó  tylko po kilkanaście stopni a pr?.ez całą zimę trzy 
tylko były mrozy takie, że przechodziły za 20 stopni na termometr 
Reaumura. Z ostatnim dopiero dniem lutego (v. sd pokazał się 
nam deszcz, który śniegi roztopił i przymrozkami w lód na począt
ku marca zamienił, czwartego marca deszcz się powtórzył i prawie 
do szczętu zniszczył śniegi i odtąd ju ż  były przymrozki i poprusza- 
ły śn ie g i  i z n o w u  d z ie n n e  o d w i l ż e  i znowu ś n ie g i  lubo mało z n a 
czące, trw ały  aż do Wielkanocy; jednakże pierwsze siewy włośnia- 
no w środku Podola rozpoczęliśmy w czasie wielkiego tygodnia 
które przez pięć dni aż do wielkiej sobęty  doskonałe się odbywały. 
Wieczór wielkiej soboty i W ielkanoc mieliśmy śnieżne i słotne, do - 
piero się wę środę przed Przewodnią niedzielą opogodziło i na no
wo rozpoczęła się siejba dotąd nieukończoua. Przymrozki trwają 
aż do dziś dnia każdej nocy, lecz już  od 8 (20) kwietnia mamy w 
dzień po kilkauaście stopni ciepła.—Siewy wiośuiane idą doskona* 
le, wschody jarzyny wyborne, bo spragniona ziemia długa sU" 
chą jesienią i opóźnioną zimą, pochłonęła obfite śniegi « odwilże 
pierwszych dni wiosny pomogły; ziemia więc naszych czarnoziem 
nabrała wiele siły pożywnej; wszelako przymrozki przestraszają,

(1) P. Ostrowski Zygmunt posiadający Zakład Przemysło- 
wo-leśny w W arszawie, ośw iadczył się nam z chęcią pośrednicze
nia w tym przedmiocie. (Przyp. Redakcji).



bo kiełkowanie ja rzyny  i wzrost jej idzie tępo z powodu nocnego 
zimna. -  Kwiecistość wiośniana także się opóźnia, pierwiosnki, sa
sanki i podlaszczki, a także fijołki zaledwie się do dziś dnia poka
zują, gdy w inne lata już o tej porze obficie zw ykły zdobić głowy 
naszych czarnobrewek i pocieszać pastuszków, którzy się niemi dla 
nich przysługują. T raw y  i dzikie zioła, tak jeszcze mało się po
kazują, ze się nawet owce na polu pokarmić nie mogą. Pszczoły 
u nas rzadko kiedy dotrw ały  w temnikach do pierwszych dni kwie
tn ia  a przecie w tym  roku  dotąd  ich na toczki wystawić nie można 
było; zaledwie powystawiano na katrachy. . (Toczki jes t  miejsce 
pasieki, k a t ra c h a ję s t  poddasze nad temnikiem, gdzie się ule bez- 
denkowe z pszczołami na zimę chowają) Ogólnie wszyscy mówią> 
że pszczoły tego roku w temnikaeh źle przezimowały a to tak da
lece, iż zaledwie trzecia część rojów żywych, wystawia się podka-  
trahę; dwie trzecie części się osypało. Zapewnie to je s t  przyczyna, 
z e w  roku zeszłym, bardzo było mało miodu, a Dadto długa p o su 
cha w lato i jesień uczyniła miód niezdrowym.— Mówią także, że 
tej wiosny bardzo mało widać bociauów; do wielu gniazd na bu
dowlach wiejskich jeszcze tych pożądanych gości brakuje; czy o- 
ne się zatrzymały dla ciekawości, co Anglicy zrobią z indjanami? 
czy w Lgipteie się dziwią, jakim prawem Anglicy wkwaterowali 
się do Perim? czy może krokodyle nad Nilem, tych błotnych włó
częgów pozjadały? jak  kto chce niech sobie rozumie. Za to inne

go przelatującego ptas twa mamy bardzo wiele: drozdów paszko
tów, kszyków i dubeltów, czajek i kaczek różnych je s t  mnóstwo- 
ju ż  i kukułka zakukała, choć jeszcze listkiem oka nie zakryła,’ 
bo zaledwie widzimy pączki na drzewie.— Stagnacja w handlu zbo
żowym a nawet w każdym rodzaju handlu  je s t  do tego stopnia, że 
żadnego ruchu  handlowego, ani słychać; pokurczyli się panowfe 
gospodarze i panowie kupcy. Przegra Anglja wiele, gdy nie kupu

j e  zboża i nie robi zapasów. Ceny zboża są zupełnie te same o j a 
kich donosiłem pierwszych dni lutego, a kupno ogranicza się t a 
kże miejscową konsumcją. Donoszę wam nowość u nas bardzo 
pożądaną: Na telegraf od Odessy przez Bałtę, Olgopol, Tulczyu 
Bracław, Lipowiec do Kijowa czynią się pośpieszne przygotow a
nia; w Tulczynie już  jes t  zwiezionych i opraw nych ezekającychna 
wkopanie 600 sztuk dębów i każdy dąb ma 12 arszyn długości, 4 
werszki u wierzchu średnicy, obdzierają się tylko z kory, która i- 
dzie na użytek dla garbarzy; półtora arszyna ma się wkopać w zie
mię, 20 sztuk takich słupów idzie na wiorstę pod łańcuch telegra
ficzny. Do pierwszych dni czerwca ma się zupełnie postawić te
legraf na tej drodze. Alboź to mało szczęścia dla nas Potłolanów 
że dwa dni do tąd  czekaliśmy na pocztowe doniesienia: dzisiaj jak  
postawią telegraf w dwie minuty będziemy wiedzieć o przybyciuo- 
k rę tów  do portu, a w  kilka minut j a k ą  dają cenę za pszenicę.

J ó ze f Cluziński.

i ybotom n b t in ia  eb ip y w  ot 
Opole dnia JO maja 1858 r.

I  isząc z okolicy naszej o kwestjach rolniczo-ekonomicznych, 
zaczynam pierwszą Korrespondencje od zobrazowania bieżącego 
ruchu pod względem gospodarsko-handlowym , a o nim na oślep
za jednogodną  zewsząd śpiewką w torować bezpiecznie można, że
odbyt produktów  rolniczych je s t  prawie tak ja k  żaden. Ceny 
najpowszechniejszego ziarna t. j. żyta, za korzec warszawski rs. 1 
kop, 20 (złp. 8) Jęczmień i owies mniej więcej w tejże samej cenie. 
Ostatni z tytułu siewu zapewne. P rzy  takiej bowiem równości cen 
z żytem, a różnicy wartości pokarmowej, każden chętniej żywiłby 
konie ś ro tą  zytną.— Dawno to podobno, nie jednemu przynajmniej 
trzeba się było obrachować z owsem— nie przepłacałby go teraz do 
siewu, kiedy żyto nietylko że się lepszej ceny nie doczekało, ale i 
kupca na większą partję często nadaremnie wygląda, M ądry  P o 
lak po szkodzie mówi przysłowie; a ja  myślę, że to każdy tak sa
mo, nie wyłączając naturalnie i tych, co głośniej nad drugich po 
niewczasie wrzeszczą. —  Z pszenicą łatwiejsza sprawa, dostanie 
kupca płacącego dwadzieścia kilka zł. za korzec stosownie do ga- 
tunku aż do 4ch rs r .— Okowita w rzeczy samej zyskałaby na tem, 
gdyby (nie jak  niektórzy radzą) w połowie na ziemię w ylaną zo
stała, ale gdyby ją  jednozgodnie (sęk o k tóry  się nie jedno  istotnie 
dobre rozbija) w połowie do wypalania nowej w miejsce drzewa 
zatrzymano.

Kartofle do sadzenia płacą 75— 90 kop. (5 — 6 złp.) korzec— 
tatarka  i proso rsr. 1 kop. 80 (złp. 12 przeszło) -m ó w ię  zawsze o 
k o r c u  warsz. choć tu u kmieci jes t  w użyciu ćwierć 10 garncy o-
bejmująca.

Czas oprócz kilku wcale oszczędnych deszczy suchy, wietrzny, a 
nawet nie tak dawno napraw dę ciepły. Choroby zapalne u ludzi 
dość częste.— W egetacja opóźniona. Dla bydła jeszcze paszy nie 
ma. Mniemam, że powszechne narzekanie na klęski zimowe 
po pszenicach i rzepakach, tej niekorzystnej dotąd  dla pora tow a
nia nadwątlonych sił porze wiosennej, w znacznej części przypisać 
potrzeba’—Żyta, za to zwykle wcześniej ruszają— gdzie z jesieni 
braku wilgoci nie miały, dźwigają się nie najgorzej— pszenica zwy
kle później ostatecznie się decyduje— co do rzepaków, o tych w 
jakiejś części rozmaicie głową kiwać w y p a d a - jęc zm io n a  z imowe 
także pod wątpliwą wyrocznię należą. Czekajmy jednak  do zielo
nych świątek— nie jeden  opowiada ja k  nie żałował wcale tej cier
pliwości swojej.

W  zakończeniu tego krótkiego sprawozdania, m im ow oli pod
suw a się pytaDie, dla czego tak pow szechnie na wiejących nieu
stannie wiatrach, suszymy gnoje w polu?

P raw da, że różne pow ody  jako  koniecznos'c, każden bez na
mysłu przytoczy— praw da i to. że bogatsze ztąd będą (jeżeli ty lko 
będą) deszcze. I gdyby  ta składka ż y z n o ś c i  dostała się mniej za-
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możnym gospodarstwom, nie miałbym nic przeciw temu. Ale 
deszcz nie wybiera i często przecudnie kosztem chudego tłusty  po 
leć smaruje. Co do mnie, wolałbym wspierać drugich ziarnem ze 
spichrza aniżeli gnojem z pola. — A... otóż to bym wolał, ale przy
pomina mi się że peroruje bezprawnie- i rozmachane pióro kładzie 
mi nieodwołalne: basta!

Adam  Dorantt-

111.
Z Sandomierskiego dnia 12 maja 1858 r.

Sadziemy buraki z całym zapałem i odwagą już  od 16 kwiet
nia. Pomimo rad  i przestróg autora „Gawęd Drybusow ych,“ 
pomimo przestrachu w yrastania pędów nasiennych, pomimo wszel- 
kich innych uwag, któreśmy słyszeli i niesłyszeli nic nas w strzy
mać nie zdoła nic! dopóki będziem pamiętać tę stanowczą i decy
dującą zasadę: im d łuższy  czas burak w gruncie przebywa, tern 
Wyższy plon wydaje; jes t  to zasada dotąd  jeszcze nie zbita, a po- 
myślneini wypadkam i zawsze potwierdzona. Bo gdy przypuśćmy 
wcześne buraki i w yrastały w pędy, to te pospiesznie złamane, za
ledwie zmniejszą wydatek cukru o 1%, l</a do 3 procentów, który 
to ubytek zawsze wynagrodzimy większą ilością buraków, a zatem 
1 cukru. Buraki roku zeszłego jsadzone w drugiej połowie kwiet
nia wydały przecięciowo z morgi przeszło 100 korcy, spóźnione 
zaś o trzy tygodnie, zaledwie wykazały zbioru 70 do 75 korcy.— 
Zapytuję się teraz, czy z opóźnienia siewu korzystał plantator, któ
rego celem w yprodukow ać największą dość buraków  czy fab ry 
kant, którego potrzebą również największa ilość buraków na prze
róbkę?

Jak  pierwszego nie wiele obchodzi zmniejszona ilość cukru, a 
stratę w wadze większym zbiorem wynagrodzi, tak  drugi również 
wybaczy ubytek małego procentu cukru, jeżeli go będzie mógł po
kryć powiększoną ilością surogatu.

Uprawiamy więc i sadziemy buraki i spodziewamy się skoń
czyć takowe (uprawiając 80 mórg 300 prętowych) niedługo stoje- 
my w tern uprzedzeniu niewzruszenie, albowiem teorja i fakta ka- 
ŻĄ nam być niezachwi anemi.

Ciężko to i przykro jeżeli uprawiamy buraki na świeżym s ta
jennym  nawozie i takow y nie wywieźliśmy i nieprzyorali w jesieni, 
zawsze nawóz rozłożony prawie konieczny dla buraków, gdyż bu 
rak  jak  każda roślina już potrzebuje gotowego pokarmu w gruncie, 
ale tem j est różna od innych, źe go potrzebuje więcej jak o  w y ra 
stająca do znacznej wielkości; więc je s t  zapóźno gdy slomiasty na
wóz wywieziony w jesieni, tembardziej gdy takiż sam w prost pod 
buraki na wiosnę umieszczamy. Jeżeli zaś pośpieszyć się nie j e 
steśmy w stanie na jesień, jeżeli także na wiosnę nie urządziliśmy 
81§ tak, abyśmy posiadali dostateczną ilość dobrze rozłożonego n a
wozu, starajmy się przynajmniej rozrzuciwszy go, przykryć lek
ko, a następnie robić pługiem z odkładnicą dobrze urządzoną to

jest zbytecznie nie wystającą, zagonki dwuskibowe, tym sposobem
choć w części zapobiegniemy opóźnieniu i niestaranności naszej, 
przynajmiej dobrze umieściemy i schowamy nawóz w gruncie. G dy 
zaś należycie urządziwszy nasze obory  lub gnojowiska, mamy d o 
stateczną ilość nawozu rozłożonego, a tem więcej, gdy uprawiam y 
buraki na pół nawozie, albo li też na kompoście, k tóry w małej o-  
bjętości zawiera znaczną massę materji pożywnych, a stosunki go 
spodarcze niepoz walają zastosować nawozu na jesień, wtenczas to 
najwłaściwiej i najdogodniej postąpiemy, gdy po zoraniu dwuski- 
bowych zagonków jak  do sadzenia, w  bruzdy tychże rozrzuciemy 
nawóz, poczem zagonki rozorujemy tak, aby w miejsce bruzd prze
szły zagonki, i przykryły zupełnie nawóz a w miejsce poprzednio 
zagonków utworzą się bruzdy.

W łaściwe to zastosowanie może być z dobrym skutkiem uży
te tylko w warunkach wyż przytoczonych, wtenczas to nawóz mo
że być jak  najodpowiedniej zużyty pod buraki, gdyż się z nim spo
tkać i p r z e z  jego w arstw ę koniecznie przejść muszą, jak  również 
tenże nawóz dobrze przykryty ziemią nie marnuje się przezrozkład 
powietrza atmosferycznego.

Używajmy nawozu pod buraki zawsze na jesień; w przeci
wnym razie to jest: gdy nawozieiny na wiosnę, niechże będzie do 
brze koniecznie dokładnie rozłożony w ilości pół nawozu i za takie 
go uważajmy stosując na podsypkę.

Sadziemy buraki a tu  susza nieustająca, wiosenny deszczyk 
półtorodniowy skropił nam 20 mórg plantacji, cóż kiedy wcalenie 
potrzebny wiatr (przepraszam wszystkich optimistów, mówię ty l
ko że w tych  czasach i dla mnie, zgadzam się z pokorą z w y ro k a
mi Boga!) wieje bezprzestannie.— Chmury się zbierają, radość naa 
ożywia, w pada huragan  i chm ury rozpędza i znów czysty h o ry 
zont i słońce i wiatr i ziemia spieczona—nadzieje zawiedzione! S u 
sza a sadzić potrzeba, susza, a nam potrzeba jeszcze i pogłębią 
warstwę spodnią roli, dla tej samej przyczyny na jesień nie p o 
głębionej, co nam jednak łatwiej przychodzi, korzystamy jeszcze ® 
wilgoci zimowej, a pogłębiamy r ó w n ie ż  dogodnym sposobem po  
zrobieniu zagonków (uszechów— gradusów) w bruzdy  tychże pu 
szczamy radio lub głębosz, które jak  tylko można najgłębiej wzru
sza warstwę spodnią, po czern rozrzucamy nawóz— koła wozu nie- 
tylko że nam nie szkodzą jak  wielu sądzi utrzymując, źe nadto u- 
guiatają ziemię wzruszoną radiem, owszem ugniatają o tyle o ila 
potrzeba więcej miejsca do umieszczenia nawozu, przy czem pogłę
bionej ziemi wcale nie szkodzą, pierwszy deszcz przyprowadzi j ?  
do właściwego stopnia rozdrobnienia tak, że burak swobodnie za_ 
glębiać się rnoże.— G dy zaś nieuźywamy nawozu, rozorujemy za
gonki zwyczajnie.

Dla tejże samej przyczyny t. j. suszy po 25 kwietnia juz  nie
używamy do sadzenia nasienia przygotowanego jak  to poprzednio
robiliśmy mocząe nasienie w letniej wodzie przez dzień cały, a n a 
stępnie zagrzewając takowe przez wsypanie do w orka i silne jego 
związanie na czas 12 godzin; używamy tylko samego nasienia zwię-
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liczbę o<l 3eh do 5cfu ziarn i ta k o w e  głębiej zanurza
m y  w ziemię m o c n i e j  j ą  ubija jąc  w p rzy k ry c iu .— T a k  b ron im y  sięj 
z  nadzieją Ufając w  przyszłości

Słeto ow sa i ^rócHu' skbdeżóny^—uprawWóay- pftd jęćkiniró i 
juk' $6' W pólowie żaśićllgfny. W  k ażde j  uprauHe i stewie ń ie ty l to  
oziminy tde i jó rżyny , stosiij^rhy ślĄ dó1 tćj odHWóćztiój a p ra w d z i
w e j  teorjf: aby  żi\Vśzfc sfac rra roli juz  odleżałój nićcb p rzep a ro w a-  
fiej fztlzieleńiobej) now szy z pfaw dzitfegO  stanoW iśka pogląd nauk 
SciŚiybli na  rolnictwO o d k ry ł  ńairt i dobitn ie  w ytłum aczył przyczy
n ę  tdk ja s n o  i naturalnie, k tó rą  dawrfićj sk ła d a n o  na kiłrb u p o d o -  
bariik sóbie  roś i ihy  w pbdobhej Uprawie, gdy* m y liiesptostrzegając 
żadnego  uczucia przyw iązan ia  roślift ku grufttóro, pfrżyznajemy, ze 
działanie pow ie trza  a tm osferycznego  i promieni s łonecznych  o d b y 
w a jąc  p roces wietrzenia w gfutifciC, przysposabia , w  nim pokarm y; 
im więć dluz‘ej powifereclinia zićmi zostaje pdli wpłyWem pow ie
t rza  atrn. tern więcej zaw iera  pokarm ów , k tó re  udziela za&ianytri na  
niej ro ś l in o m — Jakże  tó naturalne! Czekamy wi^c u p raw ia jąc  ha 
w iosnę  g ru n t  w Siewie ja rz y n  dó czaśu, g d y  ło p u c h a  dw a l is te 
czki pokaże.

G łow ie siejemy jęczm ień  n a  buraeZysku. Nić pamiętam k tó ry  
i  agro tiom ów  powiedział,  ż ć je d y n y  p rzedp loh  d la  jęczmienia są 
burak i,  pOwśtająb ehergicZnie iltt prżCdpfoh khrtoffi? — Ja k ą ś  o g ro 
m n ą  p raw dę  powiedział co do pierwszego, gdy  w drugim  zupełnie 
z nim zgodzić się nie mogę, nie jest tak  znakom ity  jęczmień po k a r 
toflach, ale zawsze byw a d o b ry  i rzadko  kiedy jiłtwddłiy.

K ar to f l i  u p raw ia jąc  j e  rih lekkirn gruncie po żyćió na naWo* 
Zje, n ie p o t r z e b u ją c  go  w y  w ozić  te raz ,  zaSadzilisinV Żn&cźną jtiir-

O t  i tak  przy ciszy i stagnacji p racujem  ja k  ihożem oczekując 
lepszych  czasów  (stara  p iosnka  obyw ate lska)

Tgnący M aciejów s/li.

f  rolniczego daje  rękojmię rzetelnego w yw iązan ia  się z podjętćj dla 
d o b ra  ogół p racy . s

— Ź-piśftt rcdhibiybh czafcowydli Ihb z' rb łb ictw ęm  zWfązfek 
idhj^hybh, W ydaw anych  po po lsk ti p ti żagtettiioarrń K ró le s tw a  o- 
trzym aliśm y w dalszym  ciągu:

lm o  „ T y g o d n ik a  ro ln iczo-przem ysłow ego1' pod  redakc ją  
M arcellego Jaw orn ick iego  w K rakow ie  w ychodzącego N r a o d l  do 
16 włącznie, a w nim celniejsze a r tyku ły :  „O  tnięszance t r a w “ przez 
H e n ry k a  ze S ław na. „Jak iego  nak ład u  po trzeba  na zaprow adzenie  
pas iek1' phkez Jd tjbńa  L hb^n iW lrfew ćrdW ^fcttłfeSpdndencje  z Su- 

| walk, je d n a  z p o d  W a rsz a w y  i s ta rann ie  re d a g o w a n e :  Rozm aito-  
j  śc i 'w  większej'ćżęści przez J. B. Kbgójsliiego.

2do „Przfytódy i P rzem y ślu  pttd m lhkć jią  Juljttna  Zabófo-  
! vVikiego w P oznan iu  Wychódząbćj Źetóyt 3 ź‘a miesiąc marzec, a 
| w tliiń oprócz dalszćgb oiągu A. R ośśgó , tłntódćzenio now yclł  li- 

ś tów  Liebigk „O  ro ln ic tw ie11 żadnegb ai'tykuhi* z dziedziny ro ln i
ctwa nie w yczytaliśm y. Z dźrfcdziny nauk  p rzy ro d zo n y ch  dość 
je ś t  ittterćfestijącyih a r ty k u ł  „O  Wpływie ożouil na  oddychan ie  i we 
getkcją .11

Innych  ztfś pism rodńiezyćh jtflro fo „Ziemianina Pozmróśkie- 
go za d rug i k w a r ta ł  1858“— RbZpi-ąw g o sp o d a rsk ic h  w y  d an d ify  ćh 
przez T ow arzystw lh ’rolnieZ6 G alicyjskie  Za dfiigą ptiłowę r. 1857 
d o tą d  nieotrzyiWaliŚmy.

P R Z E G L Ą D

B lE Ź j C r C H  WIADOMOŚCI GOSPODARSKICH.

Wowoscl w piśmiennictwie rolniczcm
M I E S I Ą C  K W I E C I E Ń  

1858 r.

K ró tk ie  będzie  sp raw ozdan ie  nasze o dziełach now ych roln i-  
<%ćh z miesiąca kw ietn ia  r. b. albowiem poprzednio  wymieniane w 
N ow ościach  ro ln iczych d ru k u ją  się dopiero  —  z zupełnie n o w y ch  
przedsięw zięć no tu jem y tuże :

— P a n  J. R. Rogojsk i z K ra k o w a  przełożył na po lsk i jifżyk 
d ługo  oczekiw ane dzieło S z tó ck h a r ta  „ K a zan ią  cheraięzne '1 k tó re 
go w ydaniem  ma się zająć p o d obno  firma ks ięg a rsk a  G ebetner  i 
S p ó łk a  w  W a rsz a w ie .  Huntaczenie  to nie w ą tp im y  iż d o b re  znaj
dzie przyjęcie od  publiczności rolniczej, bo o w artośc i p rz e d m io 
tu  nie ma co mówić, a  znane imię tłumacza na polu  piśm iennictwa

IV.

—  W  Z jednoczonych  S tan ach  A m eryki rzucono Się z zapałem 
d o  u p ra w y  so rg o  eukitowegó, k tó re  ro ln icy  tam tćjii  uw aża ją  Zś j e 
d n ą  z na jkorzystn ie jszych  roślin , obiećhjąćą tak  wielki*) Zyski jkk  
pszenica lub  tez baw ełna . Sorgo , fetófe Się aW ł#  Wszędzie u- 
p raw iać  gdzie k u k u ry d z a  dojrzewa, w y da ło  w n iek tó ry ch  okoli- 
catdi podw ójne  żniwo w ciągu roku . Roślinę tę u w a ż a ją  A m ery 
kanie za najszacowniejszą paszę, gdyż  j e s t  tak  w stanie  suchym  ja k  
i zielonym chętnie je d z o n a  przez konie, bydło  rogate, owce i św i
nie i w tym przymiocie j a k o  pasza  przez ż ad n ą  nie d a  się p rzew y ż
szyć roślinę w Ameryce. Łodyg i je j ,  sko ro  się zbliża d p  do jrza 
łości, są  napełn ione  cuk row ym  sokiem, z k tó rego  można o trzym y. 
w ać  cukier, sy rop ,  spirytust piwo lu b  ocet, n ad to  różne farby i m ą- 
czne ziarno.

- W  roku  I Ś a ś  zabito w całym  Siedm iogrodzie  101 nie
wiedz! i 990 wilków, i jó j  j , ■



— Użycie szkła W m lu^gó-Sw ieźoz^tató  ż6*¥śkoVrttttb do  o- 
cfatoriy jn j  p tnsidh  od fcfepfcttoib, W!tj»iń óelti jajfe p o ftty tb  ty rti roz- 
ffc^wettj-po zescyhnięfthi zóśthje fcabezpifcc'zbfifi a d  WpljHvu pow ie trza

uttftbę dżiurkbWhtośc! w lupittie i konserw uje się bardzo 
długo. •f'rT,; 8 '■; ' nolOV/.'.:>

— Ludwik M artin zaw iadow ca ogrodów  księcia T orlon ja w 
Rzymie, długi czas baw ił w Afryce i Kaliforryi, w celu \yfjbogice- 
m a ogrodów  i cieplarp nowemi kw iatam i i owocami. Teraz pow ró
cił do E u ro p y  i między wielu innemi sprow adzi! bardzo piękne 
brzoskwinie i śliwki z Oranu, wiśnie z Tlem conu wielkie jak ja b ł
ka- Z kalifornji sprow adził roślinę zw apą Avocatier, której owoc 
smakuje jak  świeże ‘ińasib, są zielone i dpsjjęgają w.agj sześeiofuu- 
towej. Żaslu,guje także na wzmiankę m acboniow e jab łk o  Smaku 
s^°dkiego. Ale naj.z'<lro\yszem je*t jagodow e drzeW dz M aiskii ro- 
8’%^e r««padk ti'cb  #»> 2 funtów  wafcą i 5
°Mi W przecięciu ufają, smark ićh podobny do kalifornijskiego ana- 
nasu. Z lasów  na górach tych  rosnących niew idzianych przez ni- 
k°go d o tą d , przywiózł on najpyszniejsze rośliny: G eutiana, Calipsa 
africana, której kw iat najregularniejszy piraininodałuej budowy, 
ło żo n y  je s t z wielkich kielichów kw iatow ych najwspanialszego 
błękitu i zdaje się być z aksam itu zrobionym . Z tychże sam ych 
S°r Atlasu p rzy  wiózł także hlję(liljum lancifolium auranfheum )któ- 
reJ>kwiat ma nadzwyez& j.aepodabieństwo dó stki/ry pAUtÓfy.

—Dziw ią się bardzo, że w Niemczech rolnictw o tak postę
puje. ale jakże się nie ma codziennie doskonalić, kiedy w samej Sa- 

kaonji, tem malem jak  nasza jedna gubernia Królestwie, rachu ją o- 
becnie mniejszych i większych tow arzystw  roluiczvch 173, liczą
cych członków czynnych 9,000.

— Londyn potrzebuje na swe konsumpcję rocznie drabiti o- 
bolo 1,900,000 k u r kapłonów , 1,100,002 gęsi, 400,000 kaczek i 
15«>,()00 jędyk. co razem wyniesie 3,550,000 sztuk tego p tastw a. 
Lifzbą_spożytych ja j  w całej BryU uji wynosi em^itrrthłj&ęóOó-TiTT- 
łj°nów sama F rancja dostarcza przafzlo 100 miljoków j i j — rach u 

ją. że jeden  mieszkaniec. zjada rocznie w przecięciu do-8P  jaj.

—■Dzienniki francuskie dono«*ą-rnmr, iv  o b m r ó  odkry te  we 
^ranqji 8p<jsób amuszebia kur do ciągłej jaj (produkcji, praw ie qo- 
ózfeunej ptjzez c>ly roił. Sposób ten zależyjna karb ien iu  icli inję* 
Be9> kohskęm. Phn P oras k tóry  to w ynalazł łnieszkąjąc o ;kilka mil 
°ó Paryża,ichiotfije znakomitij ilość kur, i dostaw ia tygodniowo 
‘ł o ‘4000 tu tin ó w  jaj, za k tó re  {około £|000 franków tygodniow o bie
rze, co tocznia ś jc zn ą  sumkę ‘160,000?frankó*v wynhai. W  zakła- 
dzie powyżjaytm je>t z Utrudniany cli ojtolo 100 kobiet. W ęda{ki 

dbljczohfi na 7G,00u ffankówj zysk jvięć czysty i|o* 
Cznn franków .— Swyfch kur die używ a on nigdy do w ylę
gania, lecz operację (ę odby.wd w aparacie sstucz. W iadom ość tę 
wyciągnęliśmy zjfifyu 27 Gazety rolniczej „H ąm m a‘i w  L ipsku wy
dawanej. B yc tioże żb podane tu cyfry są nieco przesadzone, ale 

mogą tfiż i bordzo praw diiw e. Ale gdyby  ktoś w okolicach 
m-saawy (zamiaszkaly trzym a! ze 3Q0 kur i chodow a! je  -dobrze 

to mógłby tobie now e źródło kilkutysięcznego dochodu utw orzyć,
co przy obecnie niżkiój ceńie żbn-ża, niejednemu by na rękę bvło

g o s p o d a r s t w o ,  tenfcóardr.tójjiei k o f t a t a s z a k ł a d u  n ą iu b a K lr io  w h -

i oft ylodoo ebtiw yraeiloim eisbłsig jyseen |R
ŃWtfergflti^rps^y^kich. tej !timry>wezo<lizie widziano obokkar

VryStaWtohe'Ld^^fzedaźib:at;ą ty c ry li,banany.
—PodczabóJWfy z łoł!5” : H856rna 1857 wręd lugs statystycznych  

w ykazów ,nabito  'Wid5fe<Johaidł i,'dBWaśścj ZiVViWr.wyRy ogółem  ..©05,527 
"sZtfik, ibiędzy jń ń śitirzab ito  "d’’ t i f  u‘c*We 41;84l7lbaz'antow, k tó re  w  
Czeskich laą.aęh dziko się rozm nażają >111,040 sztuk kuropatw , 
430,422 zajęcy i 3,837 lisów.

MfroninaltmiogtafićZnit
DZIEŁ GOSPODARSKICH i PR ZEM YSŁOW YCH.

Ohbchfe .Śtoś&nki gOśpódSrza żATowbrzyślhrerii rblóic/Ath, oraz wi- 
doezniejSŻW eoi*az potrzeba naukowego kształcenia się w rolnictwie, p-ę- 
woduje nami do znprovv»dzefiia stałej rubryki w Przeglądzie rolniczym 
ną^wj iił*epianie dzieł tąk nowszych jako i dawniejszych z wykazaniem ich 

iceny, a t.0 dla ułatwienia obywatelom żieafskim wypisania dzieł gospo
darskich jakie im inog‘ą być'potrzebne.

I. &rm

. . ^ ^ ‘^ R G L N IC T W O .

1. Bcłża Jóbetf „Q  w yrabianift ną«łoKÓW, ich zasiłków! bo d ź
ców czyli podniet*1 podług uwag Dumo .a (w dw unastce) W arsza
w a — kop. 50.

2. Błocka Alkrtchta ,,Uwagi gospodarskie" w języku polskim  
w ydali A. M, i,J. W , 4  tomy. w 8ce Pozaaii od I83ó— 8 -  Cena ta-

. larów .5 .
o. t^hłapOwsTu D. , ,0  rolnictw ie" wydanie trzecie popraw ne i 

pomnożone w 8re Poznań 1852, rerra talarow fr.
4, DyłHtiPski T . ..G ospodarstw o postępow e na Lit\lTie‘‘ w 12 

W tln o - n  ena rsr~ł'kop. 2if.
b ,0yrniotil J. .tKrótki Cys g o s p u d a rs jw a  rohiiczp praktyczne* 

g o “ po tllug  z w k ezajółr i k l im atu ptfowincjl zachoUmch z wyja-śute- 
niem łativ#go [Wzejścia <lt> s.ytetnatu_ plodozinieim-'gr), -zapomocą 
witrsennrgo iiśiewu ugo ró w  i t. d. w 8ćS Wiituo— Cena r a  1.

(Dalszy ciąg nastąpi).

— — -------—

W IA D O M O Ś C I M N D L O W S .
G d jń ak  22 maja 1858 r.— W  iapłynioiłym tygodniu mieliśmy 

piękną pqgodę z przeehodzątjym i deszczami. Qjpipiny b |rd z o  do
brze w pqlu stoją, rzepaki i jarzyny  słabo.

la r^ i  angielskie z razu  słąbo, ku końcowi,tv:g«odnia wzmocni
ły  się. Ciągłe deszcze popędziły pszenicę *a nadtb bujnie w tra 
wę, co przynajmniej chw ilow o zrodziło pev*ną wątpliwość co do 
nadzieji obfitego zbioru.

We 1*rancji nowe ogólne podrtiesieuie cen miało ipiejsęe, a
rezerw a mąki jeszcze bardziej się zniżyła.

W  H ollaudji, Belgji i H am burgu targi trzym ały się mocniej,
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•wszakże bez żadnego podniesienia materjalnego.
Na naszej giełdzie mieliśmy wiele ochoty do kupna i znaczne 

partje po przybierających cenach dały się umiescic. Dzis wszakze 
ostrożniej wchodzono w interesa, wymagając do 10 guld.na łaszcie 
zniżenia, Któremu sprzedający nie chcieli się poddać.

Ceny były n a s tę p u ją c e  w Gdańsku: za korzec warśz. pszenicy 
średniej około 131 fu n . ważącej rs. 5 k. 25, —żyta rs. 2 k. 84.— 
jęczmienia rs. 3 k. 26 — grochu rs. 4 k. 22.

Aleksander M akowski et com.

O G Ł  O S Z E N I A .

Magistrat miasta W arszawy.— W dalszym ciągu obwie
szczenia o targu Śto-Jnńskim na wełną w r. b. mającym się od
być, przez K. R. S. W . i D. w pismach czasowych ogłoszonego 
zawiadamia osoby interesowane, że prowadzona wełna na targ 
przez rogatki Czerniakowskie, Belwederskie, Mokotowskie, J e 
rozolimskie i Wolskie na placu przed Ratuszem i teatrem , zaś 
dowieziona przez rogatki Maryrnontskie, Powązkowskie i Mo
stowe na plac Krasińskich przed dawnym Teatrem w urządzo
nych na ten cel szopach ważoną będzie; że lubo targ  rozpoczy
na się w dniu 3 (15) czerwca r. b. i trwać będzie dni cztery, 
ważenie jednak dopełnione będzie na dni 3 wcześniej, to jest w 
dniach 31 maja (12 czerwca) oraz 1 (13) i 2 (14) czerwca ro
ku bieżącego i że opłata od wagi po kop. sr. 2 od puda jest u- 
stanowioną. Jeżeliby jednak w ciągu trwania targu zaszła po

trzeba powtórnego przeważenia wełny, żadna z tego powodu 
opłata wymaganą nie będzie; urządzone pomosty do składania 
wełny na placu Krasińskich z wystawami o pewnych odstępach 
na chronienie dla targujących, przywożącym wełnę, bezpłatnie 
dozwolone zostaną.

Uprzedza w końcu właścicieli wełny dowieść się mającej, 
że w świadectwach pochodzenia, wyrażona ma być ilość jej na 
pudy i funty, i że świadectwa pochodzenia onej składane być 
mają w rogatkach na ręce rewizorów policyjnych.

Administracja księstwa Łowickiego chcąc ułatwić możność na
bywania jaj bażantów nadesłała partję takowych do Zakła
du ro/niczo-przemyslowo-leśnego podpisanych, gdzie takowe po 
cenie kop. sr .15 za sztukę sprzedają. — Tamże zamówić można
k u r c z ę t a k o c l i l n l i i ń s k i c  i  p r o s i ę t a  m c k l e m b u r g -  
s k i c  1 n i c k l c i n b i i r g s k o - a n g i e i M k i c ,  które w tydzień 
po zamówieniu odebrane być mogą.

Ostrowski et com. 
przy ulicy Rymarskiej Nr 742 naprzeciw Kom. skarbu.

O AGRONOMIE z Instytutu Marymontskiego od wielu lat 
obowiązki rządcy pełniącym, można powziąść wiadomość adresu
jąc tranco do Redaktora Przeglądu rolniczego w W arszawie przy 
ulicy Elektoralnej Nr 760 dom K u r t z a. Również znany agro
nom z poznańskiego potrzebuje pomieszczenia na rządcę znacznych  
dobr.

*
Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast

królestw a Polskiego.

CENA WARSZAWSKIEGO KORCA (około dwie trzecie czetwcrta) 1 CENY INNE

Psze
nica Żyto Ję-

czmień Grocli Owies Gryka KarloiU
Mąka

pszen
na

Kasza
jaglana Siana

centnar
Słoni)

fura
Sążeń

Irzewa
Wół

średni
roboczi

Koń
średni
fornal.

Wieprz
dobry

Skop
średui

Masl
funt

Okowi
ty garn 
bez akc.

rs. I k. rs |k . rs 1 rs 1 k rs.| k. rs . |k . rs 1 E rs |k . | rs |k . rs. j k. rs. k rs. k. r s . | k. rs.| k. rs. |k . ‘ rs. r. ,k. rs.j k.

3 90 2 5 1 95 3 301 1 57 2 25 | 68 4 48 5 1 75 1 2 _. 2 70 39 —- 50 _. 26 - 1 18 38
4 20 2 10 1 95 3 — 1 80 2 70 __ 60 4 50 7 68 i 44 2 — 3 — — — — — H 20 40

3 60 1 2i: 1 50 — 1 50 — — 1 2'J 2 50 — — i 5 1 20 1 50 35 — '75 i
30 3 25 80

4 20 1 50 1 80 1 65 1 25 1 20 — 60 4 95 9 —75 l 89 4 50 48 — 45 18 30

4 35 1 75 1 75 2 40 50 L 80 ... , 6> 4 _ __ 80 _, _ 6 5) 45 ,_ 40 18
25
M

38
30

3 i 90 I o:. 1 65 2 — 1 35 2 --- -w 7o 4 80 4 20 8) i — 6 _ 37 54 60 ____ 31 ___ >0 62
4 1 50 2 10 1 80 3 —- 1 6 > — — 1 — 3 — 6 —■ 60 1 7 50 37 — 25 _- ?,0 3 ■i() 50

2 — L 50 2 70 1 24 2 2 > 81 4 8) — - — 7.5 t 50 4 59 18 — 41 _ 30 _ •>1 50
75 T 50 1 65 3 10 I 35 1 8 • —* 60 4 20 7 68 -- __ 1 — 4 5 , 45 — 50 — 30 _ •96 45

X 68 1 43 1 35 1 80 2t8 1 65 —1 75 4 8> 4 8» —- 5') 1 24 3 24 37 50 4'. — 30 _ 34 45
a 90 1 85 1 35 2, 50 1 .i — — 75 4 ,v 4 — — 50 1 45 4 20 37 — 45 — 25 _ — 3.i 40
4 1 40 1 30 1 65 l 3 .> t 8 > __ 5 i 3 7.J — — — 99 50 7 3 > 3 > 70 __ 27 ■ : 35
4 50 2 25 1 25 3 60 1 80 l 6 ) 75 1 29 7 — --- 6 1 1 84 2 7o 46 — 69 — 22 25 37
X 7-< \ 45 ł 48 3 , . - 1 4 2 2 b > -»w 64 3 2,i . -_ — 3 75 38 — 35 __ _ 23 30 J
4 30 n 5 1 80 2 1 70 1 8'J ' „ 7o 3 52 1 —„ 1 21 2 10 _ — — — _ 22 — .— •.!!■ 29
4 87 2 17 1 72 3 30 1 57 3 1 5 - — 1 41 4 5o 7 49 39 48 — 21 —. .— 2 1 45
3 60 1 r>o 1 50 2 _, L 2 i 1 61) 60 i 20 6 40 60 1 8) 2 40 — — — 95 — — 40
1 60 2 — 1 50 2 50 1 20 2 — —, 7.5 3 9) 5 50 — 99 X 0 __ 40 — 41 _ 30 18 . 30
4 5u 2 —i 2 — 3 1 60 1 50 2 — — 90 3 50 7 — 1 5 3j 50 4 1 50 33j — 6) — 3 J ■ 2o 1 40

W y szc ie -
gólnieiiie
IIIIASTi

C z ęsto ch o w a 
Kalisz . . . 
K ałuszyn . . 
Kielce . . . . 
L ip n i . . . .  
Lubl.a . . . . 
Lomza . . • • 
Ł ęczyca . . • 
Cedź . . .

'< Z ' ’ -
Marjamęoł. .
P łock  . . .
P rz a s n y s z .  . 
[ładom . • • 
Sandom ierz • 
Siedlce . • • 
Suw ałki . . 
Tom aszów Ra 
W arszaw a . . 
W łocław ek . .

IW łodaw a. . . 
(W yszogród  . 
Zakroczym  .

W drukarni .1. Llngra.— Wolno drukować.—Warszawa dnia 17 (29) maja 18S8 r .—Starszy cenzor, radca honorow y l ici  tz


